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(C'urg dalszy.)
Je d e n  z znam ienitych p isarzy  naszych p rzezw ał ary- 

stokracya kw iatem  n a ro d u , i to  w yrażenie narobiło  sw o­
jego  czasu hałasu  i sp o ru , acz nie o kw ia t czy  liście, 
ale o w oń jego rozp ie rać  się, stó sow n iejby  by ło . Za­
pach kw iatu  onego na ziemi polskie), jakeśm y to widzieli, 
nie mile ow ionął pow onienie naszego au tora . O dszedł 
w ięc co p rędzej z jego pobliża, i pobiegł w  po le  mię­
d z y  grochy, zboża i tr a w y , i tam  go św ieżość pow ie­
trza o b la ła , i tu szy ł lepiej o k r a ju , gdzie taka czysta 
zieleń na jego grancie, takie b u jn e  n iw y  na jego polach. 
K w iat dla rozw eselenia oka, ale nie dla p oży tku , najczę­
ściej to  u  nas trey b h au zo w a ro ś lin k a , sztuczne'm cie­
płem  w ypieszczona; w ątła  na srogość klim atu naszego. 
Sadź ją  w  doniczki, zdób  nią p a rly e  o g ro d u , lecz pa­
m iętaj, źe to  chleba nie daje, źe z tego się nie dorobisz, 
ale źe pszenica zło tok łosa i srebrnein  kłosiem pow iew ne 
żyto, i s tręczatc rośliny , co narodow em i barw am i kw i­
tną, a tern w szystkiem  ła n y  pó l naszych, jak  oko zasięga, 
o k ry te ; źe to  by ło  i będzie podstaw ą mienia i szczęścia 
P o lsk i ro ln iczej.

O tóż  o ludzie rolu iczym  tak  się M undt w yraża : 
(str. 165.) » W  chłopie polskim  p rzechow ało  się zd row e 
i pełne jąd ro  narodow ości, oparte  głów nie na zw ycza­
jach narodow ych  i silne'm religijuem  uczuciu , k tó re  z ich 
charakterem  i życiem  spoiło  się , i tern n ierozerw alnej 
zrosło , im w ięcej słabiało  w  w yższych w y narodow ia ją- 
cych się stanach. B y ło  to  ob łąkanie o k ro p n e , taką 
massę narodu , o takie'uj usposobieniu, w y łączyć z p raw  
po litycznych  a i społecznych naw et, nie b aczyć  na nie, 
i om ijać je  z um ysłu, gdy  szło o sw o b o d y  całego k ra ju .« 
P ow iada dalej, źe w  K rąkow skiem  chłopi są usam ow ol- 
nieni, lubo  nie do tego stopnia, ab y  po rów no  z innemi 
stanam i w eszli w  organizm  narodu . Ja k  w ięzień przez 

R ok  trzeci.

długie lata w  zam knięciu trzym any, w y szed ł na w o lność ; 
ale w idział się obranym  ze środków , odepchniętym  od 
d ó b r tego św iata, i nie raz zatęsknił nazad do  w ięzie­
nia. O pisuje potc'in sm utne i nędzne położenie w łościan  
re sz ty  kraju, i dodaje : » patrząc się na ten  lud , co prze- 
śpiew a niedolę sw oją i napracow aw szy  się nie sobie, 
w esó ł czas odpoczynku  p rze tańczy  i p rzehu la; co nie­
um ieję tny  i nieraz opilstw u oddany  przecież poczciw ym  
i pobożnym  b y ć  nie p rzesta je ; p rzekonyw am y się do - 
w 'odnic, źe początkow e tego ludu  z a ro d y , sz lachetny  
i n ieskażony  na późne pokolen ia w  nim u g run tow ały  
charakter. W  niew oli i u c isk u , bez  ośw ialy  i w ygód  
życia, zachow ał jako  n ieo d ro d n y  syn  n a tu ry , czerstw e 
i krzepkie ciało, czystą duszę, w eso ły  um ysł i p rz y ro ­
dzone dośw iadczeniem  w sparte  pojęcie. T o  w szystko  
p ię tnu je na nim znamię, wy ższego nad  stan  sw ój u sp o ­
sobienia, pew nej szlachetności, k tó rejbyś w  takiem  upo ­
śledzeniu nie szukał. T w arze  tych  chłopków , p ięknych  
ry sów  a pełne w yrazu , tak  źle odpow iadające ich nie­
doli, są jak b y  obrazem  lepszej przyszłości, ja k b y  p rze ­
pow iednią godniejszego tych  dusz silnych przeznaczenia. 
W  każdym  w  dziw ną harm onią p o łączy ły  się dw a sjtrze - 
czne z sobą ż y w io ły : sto ick i hart duszy  wr zadow ole­
niu z położenia sw ego i nie łaknienia w yższych  potrzeb» 
a p rzy  te'm silny  pociąg do wresołego hum orystycznego  
życia. P a trz  na zw inność i zgrabność m uskularnego m o- 
ło jca, gdy  w  pocie czoła w śród  żniw  na pośpiech do 
p rzodku  zaźyna, nag ięty  ku ziemi dzień ca ły ; a p a trz , 
jak w ieczorem  w y p rę ż o n y , jak  trzcina z dziew oją do 
tańca stawa, i w  najpow abniejszych  rzu tach  i o b ro tach  
krakow iaka w yw ija. S łuchaj z jaką uniźonością k o rzy  
się p anu  i dobrodzie jow i, a* co w śród  zaźynek  żniwia­
rzom  w y p o w iad a , albo  jaką pieśń p rzed  grajkiem na 
p rzegryw kę w yśp iew u je ."

N a zaszczyt w łościańskiem u stanow i, choć może nie 
z salonow ą grzecznością, dla dam należną, p o rów nyw a 
go au to r z piękną płcią żeńską n a ro d u , w e w zględzie 
narodow ej obu  w artości. »O ddaw na —  pow iada — 
polki i ch łopów  polskich  uw ażano za najlepszą treść
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narodu , i dziś jeszcze są nieskażonej jego narodow ości 
składem . G dzie ró w n e pośw ięcenie się kob iet?  W  św ie­
tnych  liis lo ry i n a ro d u  czasach , jak  am azonki staw ały  
do b o ju , jak  S partank i podaw ały  synom , braciom  i ko ­
chankom  tarcz  i zb ro ję . W idziano  niewiastę, co w  za­
pale św iętego uniesienia ssała świeże ra n y  żo łn ierzy  
z p lacu  b itw y  odnoszonych , po  szpitalach całow ała zbo­
la łe  ich blizny. Ani nie nazw iem y tego szałem. Miłość 
bliźniego i m iłość o jczyzny  zestrzeliła w  jed n o  ognisko 
płom ienie swroje, i d la tego takim żarem  zagorzały . A 
ten  żar pali się p rzede w szystkie'm  w  sercach  niewiast 
po lskich . W  nich, jak  na o łta rzu  Abla, k tórego  k rew  
prze la ł b ra t ro d z o n y , płom ieni się n iepokalana ofiara. 
T o  jest najw yższe uśw ięcenie m iłości o jczyzny . Zna je  
P o lak  i umie je cenić, i dla lego nie ma narodu , gdzie- 
b y  m ężow ie rów ną cześć i szacunek płci pięknej w y ­
rządzali, jak  w  Polsce.« (str. 164.)

A u to r p rzy p a trz y ł się onym  heroiniom  sarmackim 
w  ogrodzie strzeleckim , dokąd  pod  rozloźystem i drze­
w am i zbiera się śwriat p iękny  w olnego m iasta K rakow a 
i p rzysłuchu je  m uzyce w ykonyw anej codzień przez o r­
k iestrę  pułkow rą austryacką. Brzm ią w śród  poszm eru  
liści, w alce S traussa, i może nie jedne połechlują nóżęta, 
ato li są tw arz e  kobiet, k tórych  wry raz  pozostanie mi — 
są słow a au to ra  —  niezapom niany. » W  p o ły sk u  ich 
p ięknych  ócz c iem nych , nic gra chuć tań ca , ale jakiś 
płom ień, co w  głąb serc przenika, i tam  jakieś uniesie­
n ia podnosi. N a ich czołach osiadła nieugięta narodow a 
dum a, z p o d  puk li w łosów  w yziera i b ije otwarte'm  p o ­
lem odw aga i m ęztw o. K ora low e usta ja k b y  ow iane 
dmuchem pogardy , lekcew ażenia próżności i św iatow ego 
zgiełku. N a calem  obliczu w y raz  rozżalen ia i posę- 
p n o śc i.«

W  ogólności w edług  postrzeżeń naszego p o d ró ­
żn e g o  miasto K raków  ma mieć fizyognoinią na p o d o ­
bieństw o cz łow ieka, k tórego nerw y  nieszczęście zdra- 
źnilo i k tó ry , lękając się lada chwilę now ego w ypadku , 

.nosi na tw arzy  w y ra z  to  strachu, to  oczekiwania, w zrok  
lękliw y i podejrz liw y  w  ok ó ł siebie toczy, a dech w  piersi 
zatrzym uje. Patrzącym  się na tę  ponurość miasta, z k tó ­
rego  łona w yslrzeliw ają w  górę pom niki daw nej św ie­
tności w ieków, zda się nam widzieć Samsona, którem u 
w ło sy , skład siły jego, p rzyc ię to , lub  geniusz znękany  
k lę sk am i, opadły  na siłach i woli. Po ulicach miasta 
uw ija się plugawe żydostw o, ob d arte  żebractw o, posta­
cie ucisku  i nędzy, i w ydają  się, jak robac tw o  w ylęgłe 
ze zgnielizny ciała i pełzające po  jego pow ierzchni. 
R zadko  gdzie spotkasz ludzi w yższego s tan u , chow ają 
się po  dom ach z bojaźni czy niechęci. Fam ilie zam o­
żne i osoby  znaczenia zkąd  inąd tu  p rzy b y łe  od lat

siedm iu opuśc iły  miasto. Z obcych  m ało k to  przebyw a. 
J e d n ę tu  ty lk o  często napo tykasz  osobę, przechadzającą 
się codzień  ko ło  po łu d n iu  po  p ięknych  alcach ciągną­
cych się w  okó ł m iasta. P ostaw a jej pow ażna i o k a ­
zała, w lo s dużo siwizną zb ie lo n y , rz u ty  silne jeszcze i 
żołnierskie, w y raz  tw arzy  w ojenny , ale coś w  nim d y ­
plom atycznego . P rzy b ran a  zw ykle w  długi zielony  su r­
du t, z zarzuconą czapeczką na głowie. W y g lą d a  z pod  
niej śm iałe i dum ne czoło, ale brzem ie czasu w idać na 
niem  zaw isło , a b rew  ściśniona czy w ew nętrzną zgry­
zotą, czy  n ieukontentow aniem . P rzechodzący  mimo po- 
szeptują o d y k ta to rze , o w o d zu  z pod  G ro c h o w a, a ■ 
ciszej jeszcze szepcą m oże słuszne m oże niesłuszne o 
nim dom ysły. P o  przechadzce jada ob iad  w  o b erży  
p o d  różą i tak m u schodzi dzień po dniu. R ozhukane 
bałw any  na oceanie dziejow em , po  rozbiciu  okrętu , w y ­
rzuciły  go na lą d , na k tó rym  sam otne pędzi życie. 
W sz y s tk o  w  ok ó ł niego zacichło i zam arło , a z życia 
pow odzi, co się łam ie zdała o skały  i zaw ady, do  uszu 
jego dochodzi szelest i ło sk o t, ale brzm i ja k b y  urąga­
nie. B y ł to  mąż dzielny, odw ażny , szlachetny, i b y łb y  
mógł p rzy  tych  przym iotach  zostać wielkim  na zawsze. 
W ie lk o ść  atoli jego chw ilow a jak  bańka się rozbiła, 
a z onej sław y  i głośności, p ozosta ły  dziś ty lko , p rze ­
chadzka i b iesiada. R o zlecia ły  się w  nic ideały  histo- 
ry i ,  a trw a życie samem i po trzebam i łizyczneini za d o ­
w alane, o toczone poszm erem  szpiegującej gawiedzi i nie­
dow ierzającego lu d u , b y  w ielkość m ęża tak  się sk o ń ­
czyć mogła.

(D alszy ciąg  naslapi.)

L itera tu ra  Itra jew a .
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Męczennik i pustelnik.
N a  krzyżu męki winow ajca w bity  

K onał — i oko zawróci! w b łęk ity;
Jakby tam wiarę w spraw iedliw ość mazał 

A  zem stę tylko przekazał.
"Wtem, zabląkanj', śród nocnego cienia 
Pusteln ik  zaszedł na ten plac tracenia 
Szukać spoczynku. N o c  była  burzliwa; 
Duszno i tęskno w isiała ulewa.
Człek św ięty  u k lą k ł, m odlił się  ze skrnebą, 
B y niebo burzę oddalić raczyło;
B o dachu niem iał, a chciał przespać sucho _
Chmury wiatr poniósł i burzy niebyło,
A  konający w o la ł: » Panie nad niebiosy!
T oz ani kropli nicspuścisz mi rosy
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N a usta spiuklc; nip, by życie wrócić,
Lecz aby męki ukrócić.
W od y! ach wody! śmierć bąd/.ic znośniejsza 
Litość choć płonna cierpienia um niejsza!”
» Czyjże glos słyszę?- pustelnik zapyta.
• To ja — ofiara, na krzyżu przybita.
Ty potępieńcze! coś się wyzuł z prawa,
Coś pokój wzruszył, coś bez steru nawa 
Chciał płynąć wolny po ziemskich odmętach,
Jakby zbawienie nie było w tych pętach,
C o, uświęcone odwiecznym zwyczajem  
Posłusznej rzeszy, ten świat czynią rajem? 
Chciałeś się wynieść . . . Otożeś wysoko! . . .
K ie wody . . . ludzką poić się posoką,
Byś żył najdłużej i cierpiał najdłużej,
A srogi przykład występnym posłuży.
Podam ci kielich — pij ! klątwa w kielichu 
W szystkim , co winni są twojego grzechu!-

Męczennik jęknął. — Burza znów się zbiera 
Grzmiąca, jak trąba na sąd ostateczny,
I obok siebie, dwóch ludzi umiera —
Dusze ich przyjął aniół w szacie mlecznej,
Obić stawiając przed Boga oblicze; —
Czeka w yroku: aż on potępieniec 
Odmloduial, w szaty oblókł się dziewicze,
W  dłoń dostał palmę, a na skronie wieniec 
Pieśnią i tańcem zlał się z wielkim chórem 
Harmonii światów. — Pustelnik ponurem 
Okiem przepaści piekielne przemierza,
I już w głąb leci skrzyrdlcm nietoperza,
W  kraj, gilzie m i ł o ś c i  kończyła się władza . . . 
W ołając: Panie! jam się modlił Panic!
Lecz niebo modłów czczych niewynagradza,

7 D la męczenników przyjdzie panowanie. L. *

SŚ y  e i e s i e r o t y
p rzez  Stefanią 

( DoJtończenie.J 
W  kilka dni potem słaba jeszcze i bezsilna Zosia 

wsiać musiała i ustąpić miejsca słabszemu jeszcze chore­
mu. Zebrała nędzne odzienie swoje i drżąc cała wybladła 
i chuda wyszła na miasto, niewiedząc, gdzie kroki obró­
cić, __ Sprzedała ostatnią sukienkę swoją — b y  chociaż
gdzie pod dachem nędzne schronić istnienie — zapłaciła 
z góry za dwa tygodnie najętego poddasza i tam łzy i 
rozpacz swoją poniosła. Chciała pracow ać na w yży­
wienie swoje — lecz słabe oczy odmówiły jej tego, 
chętnie by łaby gdzie poszła jak w yrobnica dzienna — 
ale siły jej wycieńczone smutkiem i chorobą — zale­
dwie pozw oliły jej się wyczołgać za próg nędznej izby. 
Słyszała dawniej, że w  miastach kupować zwykli pię­
kne warkocze i że najwięcej jasne w łosy  popłacają, — 
ona niegdyś złotemi zdobiła się sploty — lecz i te na­

wet w chorobie straciła. — A tu z dniem każdym  zmniej­
szał się nędzny dobytek pieniężny — dwa tygodnie mi­
ja ły  — nie było czem dalszego najmu zapłacić — ni 
zaco nędznej straw y kupić. Dwa tygodnie mijały w y­
pędzono Z o s ię — ostatni grosz wydała na suchy  chleba 
kawałek. Z rozpaczą spojrzała przed siebie — wyraz 
ż e b r a ć  jak kamień przygniótł jej se rc e — nie — raczej 
umrzeć. Pierw szy raz obraz śmierci dobrowolnej — sa- 
modajnej stanął w myśli Zosi. Miałożby jej być wzbro­
nione umrzeć, kiedy życia cze'm utrzymać nie ma — 
kiedy wszelkie środki usunęły się przed nią — kiedy 
nędza, głód, rozpacz b y ły  jedynemi towarzyszkami nie­
szczęsnego życia — nie — ona umrzeć musi — ona 
umrze — myśl la dodała jej sił nowych — postanowiła 
umrzeć — śmierć była jej jedyną nadzieją na świecie, 
i na nią patrzała, jak uwięziony patrzy  na narzędzie, 
co ma kajdany jego rozkuć; •— było południe — ona 
wieczorem rzuci się w morze — w ieczorem , bo w  dzień 
mogliby ją w yratować — i znowu oddaliby ją do szpitala. 
Po ulicach Brestu chodziło dużo ludzi — a między 
niemi chodziła Zosia — nędznie okryta — wynędzniała 
— blada — nie jeden wziął ją za żebraczkę — sięgnął 
do kieszeni — chciał jej dać jałmużnę. Zosia odw ra­
cała głowę i biegła ile mogła — i w myśli pow tarzała: 
»ja dziś umrę — ja nic nie potrzebuję.« — Czasami 
pytała losu , czy nieba, czemu taka nieszczęśliwa, cze­
mu nie urodziła się jednym  z tych łudzi, co koło niej 
biegali — nie zaś Zosią biedną, opuszczoną, która przed 
życiem uciec do grobu musi. Niebo milczało, wieczór 
się zbliżał — Zosia szła śmiało ku morza brzegom. — 
Śliczny to był wieczór — cichy, łagodny — letnim wia­
trem owiany. Zosia siadła na kamieniu — nie daleko 
morza i głęboko nad czemś myślała. Może przeniosła 
się myślą w ostatni szczęścia wieczór — kiedy kochana 
jeszcze tak lubą cieszyła się przyszłością. Ze szczytu 
takiego szczęścia tak nizko zeszła — wszystko stawiła 
na los jeden — a los ten przegrał. — Alfred ją porzu­
cił — Alfred z inną się ożenił — a jednak jakież to 
święte czynił jej przysięgi, na cóż się zdały — złamał 
je , a jednak szczęśliwy — ona je dochowała, a dziś 
umrzeć musi. — W stała prędko, pobiegła na brzeg mo­
rza, — ciche by ło  i spokojne —  bałwany spały w wód 
głębinie, — jeden krok jeszcze, a już w szystko skoń­
czone. Zosiu wartoź żyć — by płakać zawsze?

W śró d  ciszy wieczornej z dala śpiew jakiś echo 
do brzegów morza doniosło, — Zosia wstrzymała się 
nad samym brzegiem — słuchała pilnie — potem usia­
dła i łzy rzewne po w ychudłych zbiegły licach. B ył 
to śpiew smętny polskiej piosenki, które Zosia niegdyś 
w rodzinne'j ziemi słyszała, które niegdyś będąc dzic-

3 3  *



m §eo m:
ckiein jeszcze n iew yraźnem i niem ow lęcia p ow tarzała  slo- 
w v  — i tęsknota za o jczystym  krajem  serce Zosi na­
pełniła — zapragnęła  w rócić  tam , gdzie się zrodziła  i 
gdzie g rób  m atki je j został — zapragnęła słyszeć m ow ę 
o jczysty  i u jrze ć  o jczystą ziemię. — G łos śpiew u zdał 
je j się b y ć  głosem  nieba —  i odeszła od b rzegu  m o­
n a ,  idąc w  tę  stronę, skąd głos p iosnki ją doszed ł. — 
N iez b y t daleko  ztam tąd siedział m ajtek jakiś — on  to 
śp iew ał po lską piosnkę. — P rzed  w ielu la ty  tak  jak  i 
Zosia z panem  swym  p rzy w ęd ro w ał do F ra n c y i, pan 
u m a rł, a on do m orskiej zaciągnął się s łużby ; długo 
rozpraw iali z so b ą , bo  Zosi lubym  b y ł dźw ięk m ow y 
o jczystej, a gdy  odszedł m ajtek, długo pa trza ła  za nim, 
ja k b y  za w łasnym  patrzała  się bratem  — potem  usiadła 
ta m , gdzie m ajtek siedział, i m yślała ja k b y  dostać się 
do  Polski — bez grosza p ien ięd zy , bez p rzy jació ł, ni 
znajom ych — jakże tak  długą przedsięw ziąść drogę — 
w tem  p rzypom niała  so b ie , źe m iała na palcu  pierścio­
n ek  zło ty , dany  jej niegdyś przez A lfreda; spełzły  na­
dzieje, k tó ry ch  len pierścień zakładem  b y ł św iętym  — 
cóż jć j już po nim, kiedym przeszłości nie w róci. Zosia 
zaniosła go do z ło tn ik a ; — nie bard zo  ufał Zosi, lecz 
g d y  m u sw oje opow iedzia ła p rzy g o d y , tk n ię ty  litością 
drogo  zapłacił je j p ierścień  i pow iedział nieśw iadom ej 
dziew czyn ie , gdzie się ma u d ać , b y  sobie i paszpo rt i 
m iejsce na pocz tow ym  w ozie ułatw iła. —  Ju ż  w szystko 
za ła tw ione —  a na drugi dzień Zosia po jedzie do P o l­
ski. L ecz nim w iecznie opuści to  m iejsce, te  k raje  — 
A lfreda zoczyć pragnie choć z dala. — N ie tru d n o  by ło  
d opy tać  się o niego, w szyscy  go znali w  mieście, a źe 
b v ł  d o b ro czy n n y , a Z osia nędzna i u b o g a , ła tw o się 
kaźden  dom yślił, że w sparcia u  niego zażąda.

W  dzień w y jazdu  rano  Zosia stała u b ram y  dom u 
A lfreda i czekała, aż w yjdzie  na miasto, b o  nie śmiała 
w ejść  w  dom  jego, w  mieszkanie szczęścia nieść obraz 
n ęd zy  i ubóstw a. W y c h o d z ili i w chodzili różni ludzie 
do  dom u A lfreda —  i Zosia w eszła do sieni na schody  
—  w szędzie d osta tek , p rzepych  m nóstw o sług bogato  
p rzy b ran y ch ; jeden  z nich dojrzaw szy  ją strącił ją ze 
schodów ', m ów iąc, żc dziś pan nie ma czasu , źe dość 
już w łóczęgom  pieniędzy w y d a ł B iedna Zosia w yszła  
w ypchnięta z dom u A lfreda, jak  ją niegdyś pan jego 
z serca swrego w ypchnął. S tanęła znów  pod  domem, 
a łzy  g o ryczy  mimo w oli z oczu jej się puściły . — 
W te m  k to ś  w yszedł znów  z dom u — to  Alfred — on 
sam, tak  w esoły , tak szczęśliwy, jak niegdyś obok  niej 
zw ykł byw ać, jak  go później w  pow ozie Zosia w idziała. 
P rzeszedł ko ło  niej —  zatrzym ał się na w idok  nędzy, 
ale nie poznał w  biednej źebraczce pięknej i szczęśli­
we'} Zosi, — Z osi, k tó rą  w  dostatkach zostaw ił, k tó rą

niegdyś ty le  kocha ł — bo  szczere b y ły  jego przysięgi, 
ty lko  nie trw ałe . W y ją ł  pieniądz z kieszeni, chcąc jej 
dać jałm użnę. Ah! mogłaż Zosia w ziąść grosz na straw ę 
od  tego, co je j niegdyś dał ty le  szczęścia, k tórem u ona 
w szystko  o d d a ła , a k tó ry  naw et dalekich  w spom nień 
nie m ógł zeb rać  na b ladych  je j licach. Sm utnie po trzę - 
sła głow ą, odm aw iając A lfreda p o d a rk u  — a nie m ogąc 
dłużej u k ry ć  w zruszenia sw eg o , głośno zap łakała i spie­
sznie w  przeciw ną stronę  uciekła. D ługo patrzał za nią 
A lfred — m im ow olnie w spom nienia n ieznanej dzie­
w c z y n y — w spom nienia kochanej Zosi — w cisnęły  się 
w  serce jego. D aw no  uśp ione w y rz u ty  zbudziły  się 
w  m yśli jego — chciał b iedź za żebraczką, już jć j ni­
gdzie nie by ło . A lfred poszed ł dalej, spo tkan i p rz y ja ­
ciele — rozp ro szy li sm ętne w rażenia i w k ró tce  zn ik ły  
one, jak  n iknie ch łodnej zim y w spom nienie w śród  cie­
płych lata prom ieni. M oże później w spom niał sobie Al­
b e d  o sercu , co m u tak w iernem  b y ło  — lecz nie mógł 
już zw rócić szczęścia ni zgoić ra n y  śm iertelnie zadanej.

N ad  w ieczorem  dnia jesiennego zapukała Zosia do 
nędznego dom ku rodzinnego miasta. Otw orzono  — Z o­
sia zażądała mieszkania. P okazano  jej nędzną izdebkę 
pod  dachem  i Zosia w  niej została. L a t ty le  — ty le 
odm ian, ty le  zdarzeń  rozlicznych  — nie za ta rły  dzie­
cinnych w spom nień. P oznała do razu  m atki mieszkanie 
— m iejsce nędznego je j życia i śmierci. —  I zdało  się 
Zosi, źe jeszcze dzieckiem , źe jeszcze chorej m atki pil­
nuje, że jeszcze nad  nią p łyną  łzy  dziecięcia. R ó w n ie  
biedna —  rówmie opuszczona, jak  w tenczas —  ty lko  źe 
teraz miała w ięcej poznania i sm utną przeszłość na u d rę ­
czenie jć j pamięci. —  Bez losu  — bez przyszłości Z o ­
sia uczuła chwilę rozkoszy  —  g d y  się u jrza ła  na rodzin ­
nej ziemi i gdy  w  ko ło  siebie m ow ę rodzinną słyszała 

lecz życie jej bez  celu, ni nadziei, b y ło  jć j ciężarem, 
k tóren  chętnie złożyć b y ła  chciała. P racu jąc  nad u trz y ­
maniem nęd zy  i zgryzot sw oich — nie raz ze śmiechem, 
rozpaczy , py ta ła  sam ej sieb ie , p o c o  p racu je  i ży je  b y  
łzam i go ry czy  suchy  chleb polew ać? —

I dnia jednego, po  k ró tk ie j chorobie, nie py ta ła  się 
już więcej o to  Zosia. D w óch g ro b arzy  nędzną trum nę 
poniosło  na cm entarz; —  n ik t nie szed ł za nią, n ikt nie 
zap łakał nad grobem  sam otnym . —  S m ętny  b y ł  dzień 
życia Zosi — raz ty lko  na chwilę zaśw ieciło  m u słońce 
zyczliwem prom ieniem  — potem  się w  czarne zakry ło  
chm ury , dziś już zaszło na w iek i i n igdy nie wstanie.

O  ileż to  p o d o b n y ch  istnień napo tkać m ożna n a  
świecie —  ileż cierpi w  cieniu i cichości i dopiero  pod  
tw ardym  grobu  kam ieniem w ytchnienie po  sm utku znaj-
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duje. — C óż w ięc rządzi szczęściem  na ziemi — cóż 
je s t takiego, co ścieszki skalam i zapełnia lub  kw iatam i 
w esela zasiew a? —

F Astg a jen ta  Haskiego
podczas bezkrólewia po  Auguście I I I .  i  w początku  panowania 

Stanisława Augusta.
(D alszy ciąg.J

VIII.
W arszaw a, 8. Lutego 1764.

Przem aw ia do mnie bardzo , i c  w o jew oda Zam ojski 
nic jest ani za Sasem , ani za f a m i l i ą ,  bo  w b rew  in- 
te ressow i jednej s tro n y  u trzym yw ał naw et na konferen- 
cy i, że p rzedew szystk iem  trzeba nalegać, żeby  w ojska 
m oskiew skie opuśc iły  L itw ę , k tórej ziemie za ję ły  pod  
róźnem i p o zo ra m i; na szkodę zaś drugiej s tro n y  unika 
zupełnie w szelkiej explikacyi p rzed  magnatami p rzy ja ­
ciółm i saskimi. U trzym ują, źe je s t bardzo  p rzyw iązany  
do k ró la  pruskiego. T ru d n o  u w ierzy ć , że ten  m onar- • 
cha da się p row adzić im perato row ej w sprawie, z k tó ­
rej m ógłby  ciągnąć ty le  znacznych korzyści. Sejm iki 
tym czasem  ślicznie w ypadają dla stolnika, k tó ry  tu  bez 
sp o ru  został pierw szym  posłem ; pan S zyd łow sk i jest 
drugim. W n o s z ą , źe nie taka łatw a spraw a będzie w  L i­
tw ie. S to ln ik  w  n iedzie lę , poniedziałek i w to rek  czę­
s to w a ł w szystkę drobną szlachtę i rozdaw ał jej pienią­
d z e , m iarkując w ysokość po  m inie p ro tek cy jn e j jaką 
k tó ry  nastroić umiał. R ozsiano  m nóstw o pow iastek  o 
czynach bohatersk ich  tej szlachty, ale po tem  w szystko 
się z red u k o w ały  na kilka k rys przez tw arze  i ucięcie 
jednego ucha. Książę August C zarto rysk i o b ran y  m ar­
szałkiem sądów  k ap tu ro w y ch  w ojew ództw a m azow ie­
ck iego , k tórego  w o jew o d a , ch o ry  leżąc w  łóżku , nie 
m ógł przeszkadzać. P o rta  o ttom ańska ośw iadczyła p o ­
słow i m oskiew skiem u w  K onstan ty n o p o lu , źe sułtan  
podaje  z radością ręk ę  p ro jek to w i im peratorow ej i 
k ró la  pruskiego w zględem  w yniesienia na tron  Piasta, 
a zatem  w olno m u zawiadom ić o tern sw oją panią i in­
nych  in teresseu tów ; źe ze sw ojej s tro n y  każe pow iedzieć 
posłańcow i hetm ańskiem u, źe jego obecność już n iepo­
trzeb n a , jeżeli nie m a sw oich p ry w a tn y ch  interessów ; 
w reszcie nie da się zachw iać żadnym  przedstaw ieniom  
czynionym  od  osób pryw atnych . Jeże li sułtan  albo 
w ezyr pow iedział to  w szystko, co m inister m oskiew ski 
z K onstan tynopo la  doniósł hrabiem u K ey serii lfgowi pod  
dniem 5. b . m., pow inien  hetm an w ielki pow iedzieć z K a­
rolem  Y tym , nie  fo rtuna lubi ty lko  m łodych  i szaleń­
có w ."  Ju ż  też względem  niego w ychodzą dosyć du ­
mnie. M iał odebrać  list od  prym asa bardzo  n ieprzy je­

m nej treści. S łyszałem  w czoraj od  w iarogodnego czło­
w ieka , źe jeżeli hetm an wielki ko ro n n y  nie w nidzie 
w  uk łady  natychm iast, to  u ła tw i m u się sposobność do 
pożałow ania swego o p o ru  w  zapasach przeciw  trzem  
m ocarstw om  i stronn ic tw u  tak  dobrze  prow adzonem u, 
jak  jest f a m i l i a .  M ówią, źe w  K urlandy i stronnictw o 
księcia K aro la w zrasta potężnie. W ie lu  p rzy jació ł o p u ­
ściło B irona, a do niego przechodzą; zw ołali już naw et 
stany, ab y  radzić, co przedsięw ziąść w ypada .

C o  się mnie tycze, ja  na to  w szystko  nieupafruję 
p o ry ;  okoliczności czasu zdają się bardzo  m ało sp rzy ­
jać; chyba o tw orzą  ty lk o  ra n ę , ale niepotrafią podać 
na nie maści.

O tóż w szystk ie m oje now iny  : p rzy śle j także z k o ­
le i tw oje, a nie czekaj, aż się stw ierdzą; strac iłyby  na 
św ieżości.

IX.
W arszaw a, dnia 11. Lutego 1764.

K anclerz C zarto rysk i oddał raz w izytę M ousinio- 
ro w i V i s c o n t i .  P o  krótkim  ustępie p y ta łg o  się o zda­
nie ojca św iętego w zględem  ob o ru  kró la polskiego z d o ­
daniem bez czekania odpow iedzi, źe nakoniec su łtan  
przechylił się na stronę P iasta, źe w  tym  celu u ło ż y ł 
się z m ocarstw am i sąsiedzkiemi w zględem  sposobów  naj­
skuteczniejszych i źe sobie pochlebiano, źe stolica apo­
sto lska także p oda  ręk ę ."  — N iew iem , czy  syllogizm  
jest logiczny od przyjaźni sułtana do przy jaźn i papieża. 
W spom niałem  w  ostatnim  liście, źe S zyd łow sk i b y ł w y ­
b ran y  na drugiego p o sła , lecz nie w iedziałem , źe szla­
chta obrała go na polecenie samego s to ln ika , k tó ry  
przem ógł na Szam ocie szlachcicu bardzo  popu larnym  
w  swoim powiecie, źe się zrzekł. S zam ota, o k tó rym  
m yślano, źe nie puści sto ln ika , ustąp ił na jego p ro źb y  
naw et Szydłow skiem u, k tó ry  będąc o b ran y  za nalega­
niem Szam oty, odeb ra ł napom nienie od  d robnej szlachty, 
ażeby podziękow ał sw em u dobrodzie jow i; ale on nie 
uw ażał za p rzyzw oite  dla siebie składać dzięki cząstce 
tego zgrom adzenia, k tó re  go kosz tow ało  trzydzieści ty ­
sięcy zło tych  polskich  i ztąd szlachta rzuciła się i strze- 
pała mu skórę . W y s z e d ł jednak  tańszym  kosztem , ni­
żeli książę Jab łonow sk i, w ojew oda Poznański, k tó ry  jak  
panu zapew ne już w iadom o, b y ł w y w leczo n y  za łeb 
z cm entarza na ulicę, zpo liczkow any i ran io n y  pod ług  
jednych niebezpiecznie, pod ług  drugich śm ierteln ie.*) 
D la upstrzen ia tego gw ałtu n ieprzy jacie le w o jew o d y  p o ­
w iadają, iż ściągnął przez to  na siebie to  złe obejście, 
ze w yszed ł z kościo ła i zam iast słuchania m szy w erb o ­
w ał sobie stronników , i z tego p o w odu  biskup C z arto ­
ry sk i b y ł zm uszony także w yjść. — N ie wiem, k to  mniej

*) Tak w W arszawie rozgłoszono, ale to się niestało.



powinien przeryw ać nabożeństwo dla korzyści docze­
snych? Bardzo też wątpię, żeby było miało przyjść az 
do konfederacyi, luboć tu  powszechnie utrzym ują. Trzy 
w ojew ództw a poznańskie, rawskie i kaliskie miały się 
pojednać na w ybór Piasta, i to w nieobecności Grano- 
wskiego i księcia Jabłonowskiego. Marszałek wielki ko­
ronny Bieliński, k tóry  w stolicy w ykonyw ał sprawie­
dliwość z dobrą sławą, nie chciał oddać sądów w ręce 
w ojew ody ruskiego marszałka kapturów  mazowieckich. 
Szlachta nalegała uporczywie. Marszałek wielki obsta­
wał przy  swojem prawie, dopokąd ciało królewskie nie 
zostanie przewiezione do królestwa. Jest bowiem kon- 
stytucya, według któyej marszałek wielki pow staje przy 
wykonyw aniu sprawiedliwości, dopokąd ciało króla nie 
jest pogrzebane. Po długich sporach zostawiono tego 
pana ,w sprawowaniu sądów. — Odebrałem  w tej chwili 
list pański z 6go Lutego; nie mając czasu, iść zaraz do 
pana*** mogę upew nić, iź będzie bardzo wdzięcznym 
hrabiemu. Beneficium w  mowie będące było ofiarowane 
przez prymasa, jakiemuś człowiekowi zasłużonemu; lecz 
niewiedzą, czy je  przyjmie, bo praw o kollacyonowania 
jest zaprzeczone. Ja  zostaję jeszcze w  tern samem za­
dum aniu, mam zamiar w yruszyć, ale nie wiem dokąd? 
i kiedy? T o, co powiedziałem w jednym liście, powie­
działem z przekonania i wyglądam ty lko  odpowiedzi, 
ażeby się zdeterminować. Kuchmistrz wielki W ielo- 
horski pozdrawia pana.

Biskup Kijowski Załuski powiedział mi wczoraj, jak  
już słyszałem zkąd inąd, a mianowicie od naszych prze­
ciwników, że jego królewjcoska mość otrzym ał radę od 
lekarzy, ażeby się puścił w podróż i dla tego p rzybę­
dzie do Krakowa, dokąd się ma udać i jego małżonka. 
R ob i to  kłopot dla wpływu, jaki mogą wywrzeć te zło­
śliwe now iny na um ysł szlachty brutalnej i zazdrosnej; 
wymyślają kłamstwa dla drażnienia umysłów i m otyw o­
wania posiłków moskiewskich.

X .
W arszawa 15. Lutego 1764.

Sprawa poznańska nie taka z ła , jak ją w tedy udano. 
Posłowie dw ojacy, jedni w ybrani przez zabiegi biskupa, 
drudzy przez moc charakteru w ojew ody. Co do in­
nych sejmików jeszcze niewiele wiadomo przynajmniej 
mówią o nich obojętnie. Jest niewątpliwe, że we wię­
kszej części powiatów będą podw ojne w ybory. Biskup 
Kijowski robił prymasowi treściwe uwagi w sobotę 
nad nieprzyzwoitością umieszczenia w Gazecie warsza­
wskiej takiego listu jak rezydenta moskiewskiego w  K on­
stantynopolu i obstaw ał, że to jest hańbą, ażeby du­
chowieństwo miało się zdawać szukać łaski niewiernych; 
dodał, że pozwalając na podobne rzeczy jego książęcaH

mość mająca tyle szacunku przez swoją roztropność,, 
pobożność i czystość obyczajów, może być podchw y­
coną przez nikczemników, którzy chcą zgubić jej w iel­
kie imie. Prymas, k tóry  codziennie pokazuje znaki sła­
bości, poruszony temi uwagami upewniał, że gdyby to 
b y ł miał na w zględzie, nie byłby  pozwolił na w ydru ­
kowanie ; nic w tein nieupatrywał. Człowiek sam taki 
w iotki nie potrafi zachwiać sprawy, jakoż mówią w szy­
scy bez ogrodki, nie że prymas to i to  zrobił, ale że 
ten radził mu to i to zrobić. D la zapobieżenia, żeby 
oświadczenie prawdziwe, czy fałszywe niewy warło wpły- 
w u na umysły, jaki może wywrzeć, ja myślę, że prosty 
list praw dziw y albo udany jakiego residenta lub ajenta 
należącego do przeciwnego stronnictwa a datowany także 
z Konstantynopola by łby  dostateczny; lecz to rzecz na­
szych polityków zaradzić temu.

B al, który stolnik Poniatowski w ypraw i, ma być 
bardzo okazały. Będzie stół nakryty na dziewiędzie- 
siąt osób i sześćset mask. Pani Ogińska dała wczoraj 
także bal i byłem na nim. Dołączam bilet księdza ka­
nonika; niema do niego co dodać. Przez pierwszego 
kuryera przyślę odpis mego listu do pana K., a to z wia­
domego pow odu.

(D alszy ciąg nastąpi.)

JB y  fi *  I.
Godnem uwagi jest powodzenie w  Polsce żydów 

w XV. i XVI. wieku, a szczególniej też krakowskich i 
ruskich. Pierwsi osobno od Chrześcian na Kazimierzu 
w Krakowie mieszkając, oddzieleni odjiich tak nazwaną 
glinianą fortą, usilnie wciskali się do miasta. Jakoż wci­
snęli się istotnie i osiedli na ulicy ś. Anny, to jest w ła­
śnie tam , dokąd z Kazimierza przeniesiono akademią 
krakow ską. Ci to krakowscy żydzi należeli do najm ędr­
szych jakich miała Polska, przeto najwięcej też mieli 
przebiegów. W  Krakowie pierwsze polsko-żydow skie 
pokazały się druki.1) K rakow scy szczególniej Izraelici 
rozprawiali o chrześciańskiej wierze, w  Krakowie znaj­
dowali zwolenników swoich pomiędzy chrześcianami. 
W  roku 1507. spalono żyda, że mówił przeciwko reli- 
gii chrześciańskiej, a tamże niezabawem poszła na stós 
Katarzyna Malcherowa R ayczyni miejska, za to , że 
z clirześcianki została żydów ką.2) Mimo niechęci ku 
sobie utrzymywali się żydzi w znaczeniu, i im więcej 
gasło światło w  n aro d z ie , im bardziej ciemnota ogar­
niała szlachtę i mieszczan, tern więcej ubożeli chłopi a 
bogacili żydzi. Pieniądze popłacały, im się kłaniano, a

i) Koku 1530. J .  S. Bandtkic liistorya drukarń I. str. 247.
*) Bielski, kron. sir. 507,



w ięc kłaniano się żydom , bo  ci posiadali je . Szlachta 
lub iła  korzcnno  jad ać , i krasić p o traw y  sw oje szafra­
nem : żydzi korzeniem  tym  handlow ali szczególniej, i za 
w o re k  p ie p rz u , za miskę szafranu , w szystkiogo dostę­
pow ali ła tw o u sz la c h ty .3) Żyd w szystkiem  b y ł u szla­
chcica, b ra ł w  arędę karczm y, gościnne dom y i wioski, 
miał p o d d an e  ra ta je , b y ł  d o k to rem , rzem ieślnikiem , a 
szczególniej też z ło tn ik iem ; żyd nakoniec najlepsze da­
w a ł ra d y  szlachcicow i. 4) Panow ie duchow ni i św ieccy 
sp rzy ja li im, w czem zaufani żydzi pow zięli to  p rzek o ­
n an ie , że jak  za starego zakonu  bezpiecznie przeszli 
przez czerw one m orze, tak i za now ego zakonu, w szy­
stkie tru d n o śc i pokonać mogą przez czerw one zło te  i 
s ta re  ta la ry . Z dzierając naród  dostarczali oni pieniędzy 
se jm ującym  stanom , ja  płacąc w ielkie podatk i zobow ią­
zyw ali je  sob ie tak  dalece , że za Zygm unta A ugusta 
uw oln iono  żydów  od  noszenia żółtych czapek , którem i 
aż do tąd  p rzy k ry w a ć  g łow y  musieli dla odróżnienia się 
od  C hrześc ian , a naw et pozw olono  Izraelitom  przy  sza­
bli chodzić obyczajem  sz lac h ty .5)  O sobliw ie też mia­
sta, a szczególniej K raków , dały  się im ła tw o oszukać. 
N arzekali na to  K rakow ian ie , że im żydzi w  handlu 
przeszkadzają, cisnąć się do miasta, a jednakże sami ich 
tam  zwabiali, za drogie czynsze w ydzierżaw iając im skle­
p y  w  samem mieście. Usilnie starali się o to  żydzi, 
ażeby  w o ln y  p rzystęp  do K rakow a mieli, a ilekroć zw ra­
cano ich handle na w łasną u licę ,6) p rzynajm niej synów  
sw oich posyłali do miasta z to w aram i, m ianow icie też 
z futram i. B o  pom inąw szy, że w  K rakow ie b y ło  ta ń ­
sze życie, niż w  żydow skiem  m ieście, ry n ek  b y ł  najle- 
pszein miejscem do zabiegów  i przebiegów  żydow skich. 
Tam  nie jeden frant u k ry w szy  go pod  delią p rzynosił 
i spieniężał u żydka ta lerzyk , m iseczkę, łyżkę s reb rn ą .7)

Spraw ied liw ości tru d n o  b y ło  znaleść na żyda , bo  
p rzekupyw ani p rzez  nich sp rzy ja li im urzędnicy , i o w ­
szem, g d y  się na nich chrześcianin skarży ł, karali jego 
a nie żydów . 8)  P o trzeba w ięc b y ło  użyć w srelkich 
sprężyn, a m ianow icie fanatyzm u ruszyć, ażeby  jakokol- 
w iek poham ow ać żydów . W  tej m ierze najgorliw szym i 
okazali się n iek tó rzy  kaznodzieje. C i objaw iając ży ­
dow skie zbrodnie, naród  p rzeciw ko nim podburzali. W  r. 
1108. w ystąpił p rzeciw ko  nim ksiądz B u d ek , kanonik  w i­
ślicki kaznodzieja u  ś. B a rb a ry  a p ro fesso r akademii, i 
publicznie ogłosił na kazaniu , że żydzi zam ęczyw szy 
świeżo chrześciańskie dziecie krwią zm azali się jego, i na

3) Kochanowskiego fragmcnta 25. 96.
4) Korczyny Zclns.
“) Mówi Kocuanowski w Pani. Kiemcew. str. 84.
f’) IVa Kazimierz.
3) W ładyslawiusza rada żydowska.
8) Bielski kron. str. 228.

kapłana, gdy  szed ł do chorego ze św iętym  sakram entem , 
kamieniami rzucali. L ud  p o d b u rzo n y  popalił żydow skie 
dom y, pob ra ł ich dzieci, pochrzcił je  gwałtem i w  chrze- 
ściańskiej chciał w ychow ać w ierze. Mimo to  m ieszkali 
jeszcze żydzi na u licy  ś. A nny  w K rakow ie r. 1464., gdy  
o to  tłum  pobożnych  p ie lg rzym ów , udając się na piel­
grzym kę do ziemi ś., w  pochodzie swoim  przez K raków  
napadł na tam ecznych żydów  i złupił ich. C hociaż snadź 
po tern zdarzeniu w ynieśli się Izraelici z K rakow a, p rze ­
cież zostali w  sam ym że swem  guiaździe na Kazim ierzu, 
pow tórn ie  przez pielgrzym ów  naw iedzeni. N ie p rze­
stano tu  także obw iniać ich o różne przestępstw a, a mia­
now icie zarzucano im ,9 że ś. sakram ent kupują od  po- 
dm ow ianych tym  końcem  ludzi i srom ocą g o , 10)  że 
dzieci chrześciańskie męczą, że cielesność z chrześcian- 
kami płodzą, że miasta krzywrd z ą .l l )  C o sku tkow ało  o 
ty le , że znow u na czas niejaki upad ło  u nas Izraela ple- 
m ie, usunęło  się chrześcianom  z oczu , czekając dogo­
dnej p o ry ,  ażeby  tern okazalej w ystąpić na w idow ni 
polskiego świata.

P ow iada Macie) z M iechow a w  opisie S a rm ac y i,12) 
że na R usi je s t sekta żydów , nie lichw iarzów , ale rze­
mieślników, ro ln ików  i w ielkich kupców , k tó rzy  bardzo  
często byw ają  przełożeni na u rzędach  celnych i p o b o ­
row ych . G d y  z czasem znienaw idzono u  nas w szystkich 
w  ogóle żydów , snadź i tych także usunięto od  u rzędo­
wali, stanow iąc w  r. 1565. » ab y  źydow ie u rzędów  mieć 
na sobie nie mogli. « 13)  L ecz za Zygm unta III. znow u 
spraw ow ali u rz ę d y .14) ir. Jl, M aciejowski.

K r y t y k a .

Obra* m yśli m o je j na yamiątKe innie i 
d*ieciom, p rzez  Floryana Bachtcica. Cześć I. i II. 
W ilno  1838. i  1839. r.

Opóźniliśmy się w  krytycznem zdaniu sprawy, o dziele, 
jak pod ten czas, nader ważiićm w literaturze filozofii mo­
ralnej, aez pierwsi podobno oddajemy je  pod filozoficzny 
rozbiór. Pochwały, które fo pismo wielostronnie zysknlo i 
które spowodowały autora, że utaiwszy w pierwszej części 
nazwisko sw oje, w drugiej je  wymienił, rzucone były z po­
wierzchownego tylko rzeczy uważania, i ani z nich publi­
czność czytająca, ani pisarz rzetelnego publicznego zdauia o 
wartości pisma nic powzięli.

Po pismach treści moralnej Józefa Kalassantego Szaniaw­
skiego, które swego czasu ogromnie imię autora ku sławie

9) Bielskiego kron. str. 288. 432. 490.
10) Bielski kron. str. 549.
'*) W ysocki w plzedmowie do żywota ś. Katarzyny so- 

neńskiej, przedmowa do żywota Jana Bożego, Bcmbus w ka­
zaniu K o m e t a .

12) U Soltykowieza str. 280.
13) Bielski kron. str. 618.
14j Skarga kazanie n a  n i e d z i e l e  IX.  p o  ś w i ą t k a c h .
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podniosły, dzieło p.B achw ica pod skromnym tytułem  -Obrazu 
myśli je g o -  je s t pierwsze na niwie ojczystej, co w wydziale 
liiozotii m oralnej na rów ną , jeże li nie na w yzszą zasługuje 
uwagę, lly ły  prokurator generalny nasiąkły zasadami Kania, 
przysiągł na jego  filozofią ja k  na ewangelią, i powiedzieć coś 
innego niżeli K rólew iecki powiedział filozof, uważał za od- 
szezepiciistwo, za schizmę, godne wyklęcia i potępienia. D la 
tego filozofia jego  nie była rodzim a, lubo napisał rozprawę 
- j a k i e j  f i l o z o f i i  P o l a c y  p o t r z e b u j ą ? -  B ył to kan- 
tyanizm przepolszczony, po k tórym , ja k  po grudzie toczyły 
się kola rozumów polsk ich , przeklinano język  niedrożny, i 
łam ał się z nim chyba (en,  co tam dąży ł, jak po pewne 
sk a rb y , po silkcessyą dła rozum u swego; toć i było warto 
użyć dla tego zlćj drogi. N ic tak nasz autor. On rodzimy 
żywioł ducha, silną wiarę ojców , położył za zasadę, z kló- 
rć j przedsięw ziął rozw inąć zasady moralne. K ie oglądał się 
na  systeinata obcych narodów , od których mu, jako  od gw ia­
zdy przew odniej, odejść nic miało być w olno; ale w głębi 
ducha własnego i z tego, co się tam z oczytania zostało, i 
z te g o , co się samodzielnie w yrobiło , w yprowadzał tw ier­
dzenia i wnioski. N ickrępow any niczćm u m y s ł, nie krępo­
wał języka, i płynie jasnym  potokiem, W ilii  w odami wezbra­
nym,  i chyba tam tylko n ieprzejrzystym , gdzie głębsze icli 
ton ie , i zląd zciemniona ba r wa ,  przez k tó rą  dna nie dojrzysz.

Z drugiej strony autor z n a m i e n i t y c h  s y s t e m ó w  
m o r a l n y c h  i s y s t c m u C Ii r y s t y  a 11 i z m u , wyzsze i 
rozleglejsze mint wykształcenie filozoficzne. Pism a też jego  
w jeden  system ujęte m ają całość, ukouCzoiiOŚe, m ają meto­
d ę , są umiejętnością. Nie* można tego pow iedzieć o autorze 
Obrazu myśli. J e s t’ to filozof rozum ujący, logicznie, zajmu­
ją c y , zachwycający naw et tu owdzie głębokićm  wzuwaniem 
w m y śl, pomysłami uderzającemi p raw dą, k lóra jakby  na 
raz z ciem ni, na jasność w ystępuje przed oczy nasze. A le 
w tern rozum owaniu, w tern zagłębianiu się ni system u, ni 
metody nie masz.

Część I. widać przeznaczona by ła  stanowić całosc. W ię ­
cej jest* dyslektyczna, ja k  m oralna. Z  w iarą je d n ą , iakby 
z kom pasem , puścił się autor na morze badań; ale zresztą 
łódź płynie zdana na wolę w iatrów. S ą tu ogólne w yobra­
żenia o Bogu, święcie i człowieka, bez dania obrazu całości, 
zkądby czytelnik zupełnej, wykończonej nabrał nauki, gdzic- 
by  przekonanie stopniami rozw ijało się i rosło i okrążyło 
w*iedzę kołem węża. Pojedyńcze rozdziały są  jakoby  nani­
zane na n ić , a le 's ię  nie w ysnuw ają, ja k  nić z k łębka; a 
wszędzie myśl płodna buja wolna, nie tylko po gościńcu za­
łożonego tw ierdzenia, ale i po uboczach, ja k  się pomysł na­
winie. Część druga zaw iera rozpraw y w m eteryach m oral­
nych , i dla* tej w łasności talc w  całości, ja k  w każdej sw ojej 
mniejszej części, osobną stanowi całość.

Mimo tćj niesystematyczności nie przestoje być niniejsza 
książka pouczającą. N astręcza bogaty m ateryal m yśleniu, a 
w  rozw iniętych pomysłach oryginalnie pojętych, samodzielnie 
pom yślanych. wysoko stoi nad innemi książkami tego ro ­
dzaju , prawdo nie licznćm i, a dającćmi pożyczane u obcych 
m yśli: dla tego nie straw ne, nic pokarinnc dla umysłów na­
szych. Bo myśl każda , acz je s t własnością ludzi, nic ludu, 
to  jed n ak , alty stała się indziej pożyteczną i powszechną, na 
podobieństwo rzeczy fizycznych, w przódy przysw ojoną, akii; 
matyzowaną być pow inna; o najpew niejsza ta, co na własnej 
zejdzie niwie. ?

D la tych zalet pisma ua wstępie położonego tak rzadkich 
u  nielicznych pisarzy naszych o rzeczach filozoficznych, ob­
szerniejszy damy zaś czytelnikom naszym przegląd krytyczny, 
i powitamy z ukontentowaniem autora, co o w łasnych siłach, 
pod stosunkami najmniej takiemu przedsięwzięciu sprzyjają­
ce mi , puścił się na rozległy ocean spekulacyi, po którem 
dotąd tylko sąsiedne zachodnie narody żeglowały. N a wzór 
fenićyan w żegludze m orskiej, trzymajmy się z nim stałego 
lądu  w podróżach myśli. Podniesiona ogólna oświata poda 
środki puszczenia się w oddal wód nieprzejrzanych, a prze­
cież w iedzenia gdzie" się znajdujemy.

R ed ak to r: tYoykotcski.

A utor odbijając łódkę od brzegu pomawia modlitwę, k tó­
rą  tu jako  wzór pokory ducha w obce stwórcy przytaczam y: 
-Boże pobłogosław myśli m ojej, usiłującej zrozumieć glos 
w ołania Twojego. Przechodzień na tym świccie obłędnym
— w objaw ieniu wiary, spostrzegam w ytkniętą drogę żywota 
lu d zk iego ; prow adzi ona do Ciebie, — a ja k  igła magneso­
wa zw raca się ku biegunom , tak myśl moja zw raca się całą 
silą, zawsze i wszędzie ku Tobie! Dzięki czynię po stokroć 
za to święte natchnienie: dla znikomych celów tego świata, 
w ystarcza zmysłowość, myśl się niemi skala. Boże! racz po­
błogosław ić podróżnemu wśród niebezpieczeństw i pom roki!-
— Ileg c l pow iedział: t>ic spłjilofcpljie ift i t t  fortU’Skvcnbc ©ot- 
tećbiciltt, i ju ż  o w iele przed nim głębocy poznawaczc Boga 
przez filozofią mienili rzeczą zbyteczną oddawać mu cześć 
obrzędow ą; i skrzyw iłby s ię , jeże li nie rozśmial N iemiec 
czytelnik, gdyby mu autor rzecz filozoficzną modlitwą rozpo­
czynał. Myśmy się tein nie zgorszy li, i ja k  z jednej strony 
widzimy to rzeczą bardzo natu ra lną , tak  z drugiej naw et 
rozsądną. U nas filozofia nie rozw inęła s i ę ; i ja k  cała me­
tafizyka ukryw ała się w tajemnicach w iary,"tak w je j praw i­
dłach i przykazaniach cala zaw arta była filozofia m oralna. 
T ą  rodzimą m yślą w zrośliśm y; i jeżeliśm y później stali się 
niedow iarkam i, to dla teg o , żeśmy o obcych rozumach za- 
sly sze łi, które jak ie jś  rozsądkowej religii nauczały; a  po­
rzuciwszy tam te, a tej tu nie poznawszy, nie mieliśmy żadnej, 
A le głow a m yśląca, rodzimemi żywiołami ducha wykarmio- 
n a , gdy się ocknie do samodzielnego nie do naśladowczego 
m yślenia, ażaliż może z innej przystani podróż rozpocząć, 
a nie z w iary , jedynej nauczycielki o B ogu , o człowieku, 
i jego  powinnościach? Cóż dziwnego, że wychodząc ze świą­
tyni pań sk ie j, w której nas Boga poznaw ać nauczano przez 
w iarę, i chcący go poznać o silach myśli, błagamy' z pokorą 
tegoż B oga, aby 011, co je s t  m yślą, myśli naszej, prowadził 
nas podróżnych wśród pomroki tego św iata? Pow tóre, jeżeli 
B óg je s t celem w szystkiej w iedzy i wszystkiej filozofii, jeże li 
ta wiedza je s t czcią jego  nieustanną, inialożby być poniże­
niem uczcić go uczuciem, k tóre modlitwa w yraża?

N apisy rozdziałów le j części są w yjątki z pisma Ś .; 
d ruga część ju ż  ich nic umieszcza. \y id ż im y  tu to samo 
w yjście, a  później rozejście się. Pismo S. nie prześtanie być 
księgą w ielkiej m ąd rośc i, a ew angelia nowego przym ierza 
źródłem w szelakiej m oralności, atoli droga relig ii i droga 
filozoficznego badania rzeczy, będą zawsze dwie różne drogi, 
acz do jednego  celu w iodące; i ja k  nie uświęci rzeczy świec­
kiej napis biblijny, tak  może być na odwrót święte i to . co 
krom pisma S ., samą myślą objawiło się. Albowiem Bóg i 
w iarą i w iedzą objawia się w człow ieku."

Idźmy teraz za autorem w szczegółowych jeg o  pomy­
słach, o ile szczupłość pisma tego pozwala.

»Myśl ludzka — mówi w artykule pierwszym — w każ- 
dćin widowisku zm ysłow em , z natury  sw ojej musi śledzić 
praw dy dla ustanowienia związku zgodności ze wzorem 
w duchu objawionym; zapatrując się w ięc na niebo, gwiazdy 
i planaty', śledzi, bada i szuka, gdzie je s t ta  istota uajm edr- 
sza , k tóra wszystkie fenomena św iata i najm niejsze wypadki 
obliczała, skombinowala i w najm ędrszy porządek urządziła! 
gdzie ta  je s t  wszechmocna potęga, k tóra ogromem świata 
wedle swojego rachunku i myśli zaw ladla!*

W idzim y tu zaraz na wstępie w ażną w yrzeknioną filo­
zoficzną praw dę, k tórej autor nigdzie nie dow iódł, a która 
je s t podstawą całej filozofii: że w  duchu naszym objawiono 
spoczywają praw dy czy w zory, z którem i mierzy się i sto­
suje wszelka praw da w  zewnętrznym świccie pochwycona i 
pojęta. Jeże li zaś tam złożone są w zory prawd powszednich, 
musi być zlożon wzór praw dy najwyższej, to je s t Boga, któ­
rego wielkość i majestat poznajemy w zw iercicdle zewnę­
trznych pojaw ów , aie którego istności dociekamy w nas sa­
m ych, i nie badam y, g d z i e  je s t ta istota — bo (to pytanie 
pojęcie nieskończoności przestrzeni i czasu w yklucza — lecz 
c o je s t ta Istota.

( Dalszy ciąg nastąpi.)
Czcionkami W. Deckera i Spółki.


